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P różno  sie nu polu  trudzisz, 
Jeśli domu nie uradzisz.

K e j  z  N a g ł o w i c .

ROK 1840. trnła 24. C r̂iwca.
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księgarniach krajow ych i zagranicznych.

U s t ę p  z c z a s ó w  N a p o l e o n a .

( C i ą g  d  a l  s z  y . )

Zaprawdę, zobaczyli się znowu, ale w okoli­
cznościach mniej już szczęśliwych. — Dostał nomi- 
nacyą na inspektora jeneralnego w Montelimart. Na 
tym urzędzie zastała go katastrofa Napoleona roku 
1814. Krettly powziął plan zbierania korpusu par­
tyzantów, ale juz było zapóóno. Związkowi weszli 
do Paryża. Cesarz podpisał abdykacyą, i obrócił 
trakt przez południowe prowineye Francyi do w y­
spy Elby. Przejeżdżał przez Montelimart. Dowie­
dział się o tern Krettly, i zapragnął raz ostatni oglą­
dać oblicze Napoleona.

Idąc w tym celu na miasto, spotkał dawnego 
znajomego, starego oficera, jeszcze z wyprawy egip­
skiej. Poznali się, ścisnęli, łzy im się zakręciły 
w oczach, i szli dalej niemówiąc do siebie i słowa. 
Powóz cesarski niedawno przedtem zajechał był 
przed pocztę. Zgłosili się do jenerała Bertrand, 
który ich wprowadził do Napoleona. Siedział przed 
kominkiem, na którym się ogień palił, podparty łok­
ciami o stolik z głową w dłonie osłonioną. Zoczy­
wszy Krettlego, cesarz wstał, postąpił parę kroków 
naprzód, podał mu rękę, już go po staremu niena- 
zwał krępakiem, to jedno tylko wyrzekł słowo: 
»Chódź tu !"  — Ale na tern jednem słowie cały 
ogrom nieszczęścia zawisł i zdawał się chcieć zle­
wać na przyjaciela serce. T o  niedziw pękało od 
żalu. Pada na kolana, zlewa łzami podaną mu rę­
kę; ale Napoleon przyciąga go do siebie, i z w y- 
raźnem wzruszeniem, którego nietai, rzecze m u: »Co 
porabiasz przyjacielu?.... Niech cię do mego serca

przycisnę, to mi jedno pozostało miejsce dla wale­
cznych ze starej gwardyi mojej. Chódź więc U

Stary weteran z Egiptu, stojący opodal, rozpła­
kał się na tę scenę. I jego przyzwał bliżej cesarz. 
Padł i on na kolana i pochwyciwszy poły surduta 
cesarskiego, całował z rozrzewnieniem. Napoleon 
podniósł go i uściskał. — » Bracia moi,« rzekł im 
nareszcie, » chwałą to kiedyś będzie dla was i dla 
mnie, żeście tyle dali dowodów poświęcenia się za 
ojczyznę, tyle przywiązania do mojej osoby. Kie­
ski i nieszczęścia przeminą, namiętności ostygną i nie- 
będzie ich, ale historya pozostanie. W  potomności 
imiona wasze i moje głośne będą i w ielkie.«

Ten zwrot myśli na dzieje zdawał się pocieszać 
Napoleona. Spojrzenie jego było natchnione, w y­
raz twarzy stał się spokojny i pogodny. Ton uro­
czysty zmienił się w poufalszy, jakiego zwykł do 
swych dawnych wiarusów używać. Uderzył więc 
parę razy Krettlego tyłkiem ręki po twarzy, i rzekł 
z uśmiechem: »A co, czy niewierzysz temu, co wam 
wasz cesarz powiada?«

Krettly widząc go w  tak dobrym humorze, pro­
sił o łaskę towarzyszenia mu na Elbę.

»To być niem oźe,« odrzekł mu cesarz — »od- 
mówiłem już wielu osobom, które mnie równie ko­
chają, jak ty . A potem, ty  masz żonę i dzieci, do 
nich więc należysz. To jedno mnie zasmuca: że 
lękam się, aby nieuczyniono nieszczęśliwymi tych, 
których ja uszczęśliwiłem za ich zasługi dla Francyi 
i dla mnie. A  takie pewnie będą smutne rządy mo­
ich następców. Onym panować ty lko , a ojczyzna 
im niczem.«
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U m ilk ł N apo leon , i zam yślił się. — N a odcho- 

dnem  pow iedzia ł im je szcze : » B racia! mie'jmy n a­
dzieję lepsze'j p rz y sz ło śc i! «

P o  od jeździe N apo leona, K re ttly  za ją ł się u rzę ­
dem  sw oim , i w ypełn ia ł go z tę sarnę co daw niej 
sum iennoscię. A le zm ieniły się czasy. Z le pa trzano  
n a  w szystk ich  d aw nych  w o jskow ych  u zu rpa to ra , 
a K re ttlem u  szczególniej m iano  za złe jego doń  
p rzyw ięzan ie . W ś ró d  d eu u n cy acy i, p o g ró że k , na- 
gabari i ty sięc  innych  nieprzy jem ności, g ruch ła w ieść 
o w y lęd o w an iu  N apo leona, i w szystk ie  k ło p o ty  p o ­
sz ły  w  zapom nienie.

S ta ry  ch o ręzy  g idów  sp ieszy  natychm iast do 
P ary ża . A le tru d n o  o lenczas b y ło  dostać  się do 
cesarza. W a r ta  n ikogo  niew puszczała. D o p ie ro  je ­
denastego  dnia u p a trz y ł sob ie  czas , k ie d y  cesarz 
w raca ł k o n n o  p rzez  b ram ę o d  p o n t - r o y a l .  J a k  
go ty lk o  z o b a cz y ł, n ic  go już zatrzym ać n ieb y ło  
w  stanie, leci na p rze b ó j, ro z tręca  zastępu jęcych  m u 
d ro g ę , z d y szo n y  dogania N apo leona  p o d  wielkim 
p o rty k iem  p aw ilo n u  F lo ry ,  w łaśn ie k iedy  zsiadał 
z k o n ia , i wroła w śró d  c iżby  o taczajęcego sz tabu : 
"N ajjaśn ie jszy  pan ie! to  ja ,  jed en  ze s ta ry ch  w ale­
czn y ch  żo łn ie rzy  w . c. m o śc i!«

N ap o le o n  p o s ły sz a ł, o b e jrz a ł s ię , w p ad ł m u 
w  o czy  d aw n y  m u n d u r gw ardy i s trze lców  konnych , 
i p oznaw szy  K re ttlego , rzecze : »A! m ój s ta ry  p rz y ­
jac ie lu  !« —  A le K re ttly , w idzęc cesarza o toczonego  
zn o w u  blaskiem  w dadzy i tro n u , niem iał odw agi rzu ­
cić m u się do  nóg, jak  n iegdyś w  M ontelim art, i za­
m ilkł z uszanow ania.

"M yślałem  o to b ie ,« m ów ił dale'j N ap o leo n  __
»przed parę dniam i, i dziw iłem  s ię , żem cię tu  je ­
szcze niewidział.w

"N ajjaśn ie jszy  p an ie , ja  tu  by łem  je d e n  z naj- 
p ie rw szy ch , a b y  w . c. m ości p o d ać  sp raw ozdan ie  j 
z tego w szystkiego , co się o d  w y jazd u  w . c. m ości 
działo  w  m oim  departam encie. B y łem  w szędzie i na 
w szystko  sam patrzałem .«

C esarz  o d eb ra ł od  niego, pism o. « P rzeczytam  
j e," rzecze —  >.zgłoś się ju tro  do B e rtra n d a , zoba- 
czym y, m oże mi się jeszcze na co p rzy d asz .« I  p o ­
dał m u rękę , k tó rę  on  z uszanow aniem  uścisnęł, i od- 
dalił się p e łen  rad o śc i i d u m y , źe go tak łaskaw ie 
p rz y ję ł cesarz F ran cy i.

N azaju trz  s taw ił się K re ttly  w  T u ille ry ac h , ale 
zam iast wńelkiego m arszałka p rzy ję ł go pu łkow nik  
B ussy , ad ju tan t cesarski. „Jego  cesarska m ość czy­
ta ł ra p o r t pana,« rzecze  mu, „i ro zk aza ł pow iedzieć 
m u : źe kap itan  K re ttly  każdego czasu  znajdzie dla 
sieb ie o tw arte  p o d w o je  cesarsk ie , i ilek roć  p rz y j­
dzie , będz ie  p rz y ję ty m .«

D ep u ta cy e  ze w szystk ich  departam en tów  F ra n ­
cy i z jeżdża ły  się do  s to lic y , w inszujęc cesarzow i 
p o w ro tu  do  tro n u . N a czele depu tow anych  p o w ia tu  
d e  l a  D r o m e  b y ł  K re ttly .

N ap o le o n , odpow iadajęe  na m ow ę, k tó rę  miał 
do  niego, i w  k tó re j do tknęł, ja k o  ludzie w yżsi s ta ­
now iskiem  zdradzali w  osta tn ich  czasach obow iązki 
sw oje , rz e k ł: »Moi p an o w ie ! W y p a d k i nieszczęśli­
w e sam ych  ty lk o  zastraszaję tc h ó rz ó w , i ludzi bez 
charak te ru . J a  ani je d n y c h  ani drugich  n iepo trze- 
b u ję , ja  polegam  na pośw ięcen iu  się i m ęstw ie tych  
ty lk o , co m nie rozum ieję . Je d n y m  z ty c h  je s t o to  
m oj d aw n y  kolega« w sk azu jęc  n a  K rettlego , i z u p o ­
dobaniem  chw yta jęc  go za policzek. "N iepraw da, 
m ój s ta r y ?« —  N iezadługo postęp isz mi wyźe'j.«

R ozm aw iając jeszcze z innym i członkam i depu- 
ta c y i, a w ra ca jęc  do  K re ttleg o , pow iedzia ł m u: 
"P ó jdz iesz  do m inistra w o jn y  księcia d ’E ck m iih l.. . .  
T y  go z n a s z .. .  odb ierzesz  od  niego in strukcyę  fo r­
m ow ania licznego k o rp u su  w  tw oim  departam encie. 
R zecz zrobjoua.n

S tało  się, jak  N apo leon  ro zk azał: zanim jed n ak  
K re ttly  w ró c ił do  M onte lim art, b y ł z poźeguaniem  
w  T u illeryach . C esarz  b y ł  z b y t za tru d n io n y  i snać 
b y ł  n iespoko jny . " G d y b y  mi się raz jeszcze źle 
pow ieść m ia ło , i g dybym  niem iał już czasu i sp o ­
sobnośc i w ynagrodzen ia  tak  u sług  tw o ic h , jakbym  
tego sobie ży c z y ł, n a te n c z a s  P ra w d a , p rz y ­
pom inam  so b ie , żeś w  Egipcie u ję ł jeńca  jakiegoś, 
zda nu się b aszę , i p rzy p ro w a d z iłe ś  go do  m nic!«

K re ttly  zdum iał, źe o te'm  pam iętał cesarz, i te ­
raz  m u d o p ie ro  po  15 latach zdarzen ie to  p rz y p o ­
m ina. A le N apo leon  tak  dalej rzecz p ro w a d z ił:

"P odzie liliśm y  się zdobyczę . Jam  w zięł sob ie 
p ó łk sięży c ,a  tob ie dałem  gwiazdę. M aszźe ję jeszcze?«

K re ttly  zw y k ł b y ł nosić gw iazdę tę  p o d  m un­
durem  , b o  tak  milę b y ła  m u ta  pam iętka. Zam iast 
o dpow iedzi w ięc, ro zp ię ł m undur, i zab łysło  m u na 
p iersiach  godło dw utu łnego  b a sz y  A bukiru .

«To cię kocham  za t o , «  odpow iedzia ł cesarz, 
i z upodoban iem  p rzy g ląd ał się tej gwiaździe. — 
"T a sama« rzecze  — "jeżeli w ięc raz jeszcze zm ie­
nię się lo sy  m oje, pokażesz tę  gw iazdę synow i m o ­
jem u , k tó rem u poślę  p ó łk s ięż y c , a on , gdy  d o ro ­
śnie, spełni życzenia ojca, sp łacając zań dług w dzię­
czności ty m , k tó rym  się naleźy.«

S łow a te : j e ż e l i  r a z  j e s z c z e  z m i e n i ę  s i ę  
l o s y  m o j e ,  b y ły  w y rzeczo n e  głosem  przeczucia, 
k tó re  go n igdy  niezaw odziło . K re ttly  to  w iedział 
i łż y  c isnęły  m u się do ócz. „Ach! najjaśn iejszy  
p an ie , niem ów  teg o ,«  rzecze m u z rozrzew nieniem  
—  w y ra z y  takie bolą strasz liw ie!«
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„Nie, mój przyjacielu, nietłumacz ich sobie tym  
sposobem ," powiedział N apoleon widocznie w zru­
szony — »jam  tylko na ten nieprzewidziany przy­
padek chciał zaradzić. N adew szystko zachowaj to 
u siebie, com ci tu p o w ied z ia ł.... teraz powrócisz 
do twego departamentu, n iepraw daż?... w ięc pamię­
taj, że tam twojej potrzebuję p o m o c y ... .  tw ojej da­
wnej dla mnie przyjaźni" i w otw arte ramiona go 
ścisnął. B yło to ostatnie uściśuienie.

W e  dwa dni potem  N apoleon obrócił trak t na 
północ do Belgii, a K rettly  w racał z missyą do swe­
go departamentu. W  Lugdunie, gdzie m u się trzeba 
było parę dni zatrzymać, dowiedział się o w ypadku 
bitw y pod W ate rlo o . P rzejrzał od razu, źe tu  k o ­
niec potęgi N apoleona, i jego własnego wojennego 
zawodu. W ró c ił na dawne swoje inspektorstw o. 
Przełożeni i ludzie party i zwycięzkiej, mniej więcej 
świadomi jego obro tów , wym ierzyli nan całą złość 
swoję. Zwali go jednym  z bandy ło trów  z nad 
L oary : mieli mu za zbrodnię, że go ty ran , jak N a­
poleona nazyw ano, w śród stu dni, zaufaniem swo- 
jem zaszczycał; obwiniali o krw i rozlew , jakoby  
własną ręką kilkudziesiąt zw iązkow ych, przyjaciół 
F rancyi zam ordował. Przyszło nareszcie do tego, 
że zbuntow ano lud przeciw ko niemu, i dopuszczono 
się na nim i na familii jego bezprawia. O puścił więc 
posadę i udał się do P aryża, aby  sobie obmyślić 
inny sposób do życia.

W śró d  podróży  do sto licy , oddziały w ojsk 
sprzym ierzonych uw ijały się po kraju . W ielek roć  
obskoczono pow ózkę jego i pytano: „lo jalista czy 
bonapartysta?" — Przybyw szy  do Paryża, ponieważ 
było obowiązkiem oficerów  dym issyonow anych zgła­
szać się do kom endanta miasta, i prosić o kartę bez­
pieczeństw a, ub ra ł się K rettly  w m undur dawnej 
gwardyi gidów, i przedstawił się jenerałow i. Ten 
zmierzywszy go od stóp do głow y, zapytał: „To
widzę wacpan służył w  ex-półku ex-strzelców , ex- 
gw ardy i, ex-uzurpatora? «

„T ak je s t, mości jenerale."
„A ile lat?«
„Lat dwadzieścia i jeden po sobie."
»A więc dwadzieścia i jeden po sobie lat łu- 

pieztwa i ro zb o ju !"
„Przepraszam jenera ła , ja  sobie przypominam, 

żem miał zaszczyt zostawać pod rozkazami pańskie- 
mi w Alexandryi, w  Berlinie i w  W arszaw ie."

N a te słowa kom endant zczerw ieniał, z wście­
kłością uderzył pięścią w s tó ł, przed którym  sie­
dział, i krzyknął złośliwie: „Nie, niedostaniesz karty  
bezpieczeństwa! niedam jej tob ie !"

Z boku u  bióra siedział stary  oficer, emigrant, 
pierś miał okry tą  zagranicznemi krzyżam i, i zape­
wne by ł szefem sztabu jenerała. Patrząc się w  mil­
czeniu na tę scenę, dał znak K rettlem u, aby się 
uspokoił, do jenerała zaś przemówił łagodnie, ze ja ­
kiekolwiek są opinie tego oficera, to  mu jednak na­
leży dać karlę bezpieczeństw a, skoro ma w  stolicy 
czynności do załatwienia, inaczejby go aresztow ano.

„T o  mu ją półkownik w ystaw , ale ja  je j nie- 
podpiszę!«

D otknięty  do żywego K rettly , niezważając jakie 
stąd mogą w ypłynąć dlań skutk i, odrzekł: „ to  się
i obejdzie" i poszedł sobie.

Położenie jego by ło  bardzo krytyczne, m ajątku 
żadnego niem iał, a pensyi tak do posady jak do 
krzyża przyw iązanej rząd now y niewypłacał. W y ­
padek nadzw yczajny pogorszył jeszcze ten stan rze­
czy. N a początku roku  1816. jenerał D ebelle ob­
w iniony o zbrodnią stanu, miał spraw ę kryminalną 
przed sądem parów . K rettly  stawał w  niej jako 
św iadek , i zwrócił jeszcze bardziej na siebie uwagę 
rządu. W skazany  policyi jako człowiek exaltowa- 
ny  i niebezpieczny, oddany został pod dozór, k tó iy  
go nieustannie śledził i prześladował.

(Dokończenie nastąpi.)

L i s t  z nad b r z e g u  Ren u.

% Frank/ortu 11. JII*
( D  o Ti o ń c % e n i  e.J 

K to w  lecie w F rankforcie niespędzi przyjem nie 
w ieczoru, chyba niema sześciu grajcarów do strace­
nia. N ieuw ierzysz, jakem się na tym  M e in lu ś c i e  
doskonale zabawił. O rk iestra , co się nazyw a w y­
bo rn a ; przy  tein żadnej szarlataneryi, żadnej arleki- 
nady. W e  Francyi, w  Paryżu np. zrobionoby z te­
go ogromną rzecz; wielkie afisze, opisy po dzienni­
kach, tysiąc przyborów , dyrek tor ubrałby  się w wiel­
ką toaletę , ufryzow any, w  białych rękawiczkach, 
m achałby , rzucał się, udaw ał jak aktor na scenie: 
a muzyka by łaby  zła, nieznośna, z tysiącem najgłup­
szych dodatków  i koncep tów ; — tutaj wszystko po 
prostu, naturalnie, bez najmniejszej pretensyi, za kilka 
groszy: a muzyka przedziw na, i masz prawdziwą
przyjemność. U  M iuzarda, kó ry  jest dziś jednym 
z najsławniejszych ludzi we Francyi, stukają w  takt 
krzesłami, strzelają, grają na organach, trzaskają z bi­
czów , biją w  dzw ony; i M u  s a r d  po wszystkich 
paryzkich gazetach zowie się N a p o l e o n e m  k a ­
d r y l a ;  po rtre ty  i biusta jego na każdej ulicy spo-
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tykasz, i zrobił pewnie duży już majątek. Frank- 
fórckiego ogródka dyrektor, ktorego nieoddałbym 
za dziesięciu takich szarlatanów, k tóry  gra sam na 
skrzypcach i prowadzi orkiestrę bardzo dobrze, 
nikt ani zna, ani wie nawet jak się nazywa, chyba 
gospodarz domu gdzie stoi i może za ostatni kw ar­
tał jeszcze winien, albo krawiec, który mu robi su­
knie na kredyt. Takto co  k r a j  to o b y c z a j .  
A obyczaj i charakter narodu, jak charakter poje­
dynczego człowieka, pokaże się często i w najmniej­
szej rzeczy. — Grali różne kawałki dawne, znajo­
me, i jakby chcieli mnie fetować i umyślnie dla 
mnie, takie właśnie które lubię, pamiętam, i które 
mi różne rzeczy, miejsca, czasy, i różne osoby 
przypomniały. Puściłem więc myśl na spacer, żeby 
sobie trochę pobiegła z ogródka za Men, za Ren, 
i dalej, dalej jeszcze, — a sam tymczasem, jak gdyby 
w jakim pół-śnie, zapatrzywszy się w jasne koryto 
rzeki, która odbijając się z szumem o trawiste brze­
gi, trzymała jakby wtór orkiestrze, i gdzie nieba­
wem zaczęły się przeglądać gwiazdy, — odgrywałem 
także wewnątrz siebie, i sam dla siebie, wieczorną 
jakąś symfoniję różnemi instrumentami duszy, wspo­
mnieniem, żalem, nadzieją, tę sk n o tą ... *Ta we­
wnętrzna, osobista orkiestra czasem prawrda niebar- 
dzo mi szła rów no, takty mieszała jakby nót swo­
ich czytać i dobrze rozumieć niemogła... Świeżem, 
miłem powietrzem oddychałem, uiemyśląc nawet 
gdzie jestem i dla czego jestem ... Anim się postrzegł 
jak mi ten wieczór przeleciał.

Nazajuti z miałem jeszcze różne rzeczy do zwie­
dzenia. Poszedłem do biblioteki. Dom nowy,  pię- 
kny , podobny do W arszawskiej mennicy. Żeby ci 
dowieść, źe umiałem ją oglądać, powiem że są tam 
sale, w salach szafy i półki, w szafach i półkach 
książki; co do książek, z tych jedne są oprawne, 
drugie nie. Poczciwy jakiś germanczyk, k tóry  mię 
oprowadzał, niewiem czy z oczu mi wyczytał, że 
tak tylko jego bibliotekę opisywać potrafię, ale za 
najciekawsze jej skarby pokazywał mi portret JMci 
pani Marcinowej Lutrow ej, pantofle jej małżonka 
Marcina, i tym podobne naukowe kosztowności. 
Widziałem jednak, doskonale zachowany exemplarz 
najpierwszej książki jaka się na tym świecie poka­
zała: bibliję Gutenberga! Patrząc na nią, na tę matkę 
wszystkich dzisiejszych bibliotek, niemogłem się 
oprzeć silnemu wzruszeniu. Schylony nad jej kar­
tami, i pomyślawszy sobie na tę całą niezmierną 
liczbę ksiąg po wszystkich teraz krajach i kątach 
ziemi, i wszędzie jeszcze ustawicznie się mnożących 
a które wszystkie od tej jednej poszły; pomyśla­
wszy mówię, co one dla świata, dla losu tylu po­

koleń i narodów , dla całego rodu ludzkiego zrobi­
ły , robią i robić jeszcze będą, zdało mi się żem 
stanął nad źródłem i pierwszym wytryskiem rzeki 
ogromne'j, niezmiernej, niepowściągnionej! Czysta, 
ozywcza, błogosławiona u swego początku. Pocią­
gnęła rozgraniczenie między cywilizacyą a barba­
rzyństwem; między sztukami, przemysłem, wolno­
ścią, a dzikością, nędzą, niewolą.. Ale nicże wię­
cej? Nicźe innego?. O! tak; prawdziwa to i straszna 
rzeka. Tu żyzność poniosła i ozdobę, tam zniszcze­
nie i okropność. W szystkie strony ożywia, w ruch 
wprawia, jedne z drugiemi jednoczy, jedne drugie- 
mi zasila, ze wszystkich krajów ziemi czyni ludziom 
jakoby jedną, spólną ojczyzną; ale także wylewa­
mi zatapia, najpiękniejsze łąki mułem i błotem za­
nosi, całe wtedy okolice zapowietrza, i t. d. i t. d.

Jest tu także osobny dom z publiczną galeryą 
o razów , zakład bardzo dobrze uposażony, i tak 
urządzony, iż ciągle musi się powiększać. Funda­
torem był jeden z tutejszych obywateli, S t a e d e l .  
Godzien zato czci nietylko swoich ale i obcych 
wszystkich, którzy kochają sztuki i umieją wielbić 
piękne czyny, piękne użycie majątku. Pamiętaj pro­
szę to szanowne imie, S t a e d e l .  Jestto widać jakiś 
kuzyn naszych O s s o l i ń s k i c h ,  i . . .  daj Boże żeby 
faimhja ta była jak najliczniejsza! Galerya sama 
niedawno założona, nieposiada jeszcze wielkich bo­
gactw, ma jednak rzeczy pięknej wartości Di i r e r a ,  
H o l b e j n a ,  także R a f a e l a  S a n z i o ,  P e r u g i n a ,  
C a n a l e t t y ,  z mniej znanych podobał mi się bar­
dzo V i v a  r  in o. W ielkie alfresko Y e j t a ,  wysta­
wiające wprowadzenie sztuk do Niemiec przez 
Chrzęścijanizm, które zajmuje całą ścianę jednej sali, 
ma znakomite zalety rysunku.

Dom ten Staedla jest już trochę za miastem. 
Co Frankfort ma niezmiernie ładnego, to spacer 
który  go na około opasuje. Na miejscu dawniej­
szych wałów fortecznych, zrobiono długi ogród an­
gielski. Jestto zwyczajna całego miasta przechadzka 
i bardzo miła. T u także jeden z prywatnych, nie­
jaki G u i o l l e t ,  pokazał chwalebną gorliwość; pier­
wszy tego spaceru podał myśl, a przynajmniej do 
wykonania jej głównie się przyczynił. W dzięczni 
Frankfortczanie postawili mu zato na tymże samym 
spacerze dpść ładny pomnik. Ma się rozumieć, źe
w galeryi obrazów jest także popiersie S t a e d l a . _
To wszystko robi z Frankfurtu miejsce dla artysty 
przyjemne, gdzie na sztukach znają się, lubią je, 
i opiekują się niemi. W  istocie rzadko miasta' 
niemówiąe chyba o włoskich, żeby miało więce'j 
prywatnych zbiorów malarstwa i snycerstwa; tutaj 
jestto nawet modą, próżnością. Każdy prawie wię-
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kszy bankier, każdy większy bogacz ma jakąś ga- 
leryę, i tę za zwyczaj wszyscy mogą odwiedzać. 
W łaściciele, przez sam punkthonor mieszczański, 
walczą między sobą o pierwszeństwo; a tymczasem 
sztukmistrze znajdują zachętę, i wsparcie, miasto się 
przyozdabia i uzacnia. Do najciekawszych należy 
gabinet B e th m a n a ;  gdzie między innemi jest jedno 
wielkie dzieło D a n n e c k e r a ,  i które będzie pewnie 
coraz sławniejsze: posąg Aryadny. Jak  mnie się 
zdaje, to nowoczesna rzeźba nic niewydała coby 
więcej przypomniało u tw ory klassycznej i pogań­
skiej sztuki Grecyi i Rzymu. Chodziłem kilka lazy 
przypatrywać się tej pięknej bachantce, jadącej na 
panterze, i zadumanej o niewdzięczności swoich ko­
chanków. W ie ona jak jest piękna, i mimo nie­
szczęść czoło jej w górę wzniesione. Spojrzała na 
ciebię, objąłeś wzrokiem jej postać', i natychmiast 
porwała cię w światy bajeczne. Niejestto opu­
szczona kochanka Tezeusza, litość pragnąca obu­
dzić; ale pyszna córka królewrska, i żona bożka. 
Prawą nogę, złożoną na lewej, ma spuszczoną ku 
ziemi; lewą rzuciła wzdłuż grzbietu pantery, łaska­
wej; posłusznej, bo taśma którą ją prowadzi, wolno 
na szyi wisi. Lewą ręką wsparła się na karku w ier­
nego zwierza, prawą przytrzymuje wiszącą z pod 
siebie draperyą; przytrzymuje trzema tylko palcami, 
drapery a tak jest lekka, że widać, iż niepotrzebuje 
do niej całej dłoni. Pantera, jakby się bała przer­
wać dumanie swej pani, kroczy powoli. Na jej łeb 
potężny i wielkiemi zęby uzbrojony, pada jakiś 
urok i odblask jezdca: jest więc tylko mocny i gro­
źny, ale nie straszny. Postawa Aryadny cała pra­
wie prześliczna i żywa: mówię cała prawie, gdyż 
np. noga, ta co spuszczona, bardziej jest z marmu­
ru jak z ciała. Głowa wolałbym żeby racze'j była 
na dół pochylona, i mniej miała pychy a więcej 
tkliwości; zgadzałoby się to więcej z całą historyą 
córki Minosa. Pantery bok może za płaski i mar­
twy. Cała jednak kompozycya ma wiele prostoty, 
piękności i wdzięku prawdziw ie starożytnego. B e t h- 
m a n , który jest czy był jeden z tutejszych ban­
kierów, nabył to słyszę za dwadzieścia tysięcy złot. 
niemieckich; czem też na wieczne czasy kupił so­
bie w Frankforcie sławę mecenasa. — Była kiedyś 
w Polsce familija Bethmanów za czasów pierwszych 
Jagielonczyków, może ta sama. Należeli do najmo­
żniejszych mieszczan szlacheckich krakowskich. 
O jednym z nich, na imie Seweryn, jest piękna 
w  naszych kronikach wzmianka. W  czasie pożaru 
w kopalni W ielickiej za Zygmunta Igo, spuścił się 
pierwszy, z wielkiem niebezpieczeństwem, na ratu­
nek będących tam robotników i ugaszenie ognia,

a miał już blisko lat dziewiędziesiąt! Bohaterski ten 
i sławy godzien starzec był w tenczas burmistrzem 
krakowskim. — Ale to już do opisu Frankfortu nie- 
należy.

Jeszcze jedną rzecz, bo ciekawa. Znalazłem 
tu jakąś kamienicę dość brudną, brzydką, z napi­
sem: d ed ie ' a 1 'E te rn e l  1793 ; przypomina mi to 
pewnego w dawnych czasach polskiego pana, który 
uratowany raz od śmierci, a będąc całe życie na 
wpół pomieszanych zmysłów, postawił także jakiś 
pomnik Panu Bogu, i dał taki napis:

A za to , ze pan pana od śmierci wybawił,
Pan panu na pamiątkę ten pomnik postawił.

O błędach w  wychowaniu dzieci.
Wymienimy tu wiele błędów , którym ulega 

wychowanie dzieci i przytoczymy ich skutki. Są­
dzimy, iż wyrozumiali rodzice i piastunowie po­
dzielą z nami te zdania i strzedz się będą błędów, 
które im i dzieciom nieraz zatruć mogą szczęście 
i spokój domowy.

Jeżeli jesteśmy względem dzieci niesprawiedli­
wymi, nieczułymi na ich przymilenia, niebierzem 
udziału w ich zabawach, zakazujem niewinnych igra­
szek, z nich szydzimy, znienawidzimy je sobie.

Mówiąc im nieprawdę, niedotrzymując obietnic, 
wzbudzamy w nich podejrzenie.

W ytykając dzieciom błędy, którym sami ule­
gamy, rozkazując często bez względu czyli rozkazy 
te są przez nie wykonane, grożąc bez skutku, sta­
jemy się przedmiotem ich urągania.

Zaszczepiamy zaś w nie nienawiść ku rodzeń­
stwu, skoro jedno z nich zbytnie kochamy, o dru­
gie niedbamy; lub karząc to , a wychwalając dru­
gie; będąc nakoniec obojętnymi na krzywdy, któ­
rych się jedno z dzieci względem drugich dopu­
szcza, a co gorsza, jeżeli oddajemy słuszność temu, 
co popełniło zdrożność.

Jeżeli dziecko dręczy niewinne istoty, wdraża 
się do okrucieństwa. Poddając dzieciom rozłoszczo- 
nym przedmiot, na k tóryby złość swoją wywrzeć 
mogły, lub wystawiając obrazę za wielką, skoro je 
rozgniewano, natenczas zapalamy w nich chęć zemsty.

Łatwo to dziecię cieszyć się będzie z nieszczę­
ścia współbliźnich, które nawykło do zazdrości
szczęścia drugim.

Dziecię staje się zaciętem i uporczywem, skoro 
uprzedzamy jego życzenia, łakotliwem i łakomem 
poddając mu łakocie łub pieniądze bez pytania, na 
co je obraca.
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Niedadzą sobie rady, jeżeli im nieustannie usłu­

gujemy.
Prawiąc im ciągle o obow iązkach , czynim y je  

nieczułem i nawet na najlepsze rady i nauki.
Villaum e m ówi w  piśmie swe'm uwieńczonem  

»o w ychow aniu  ku m iłości braterskiej,": tyranizują 
dzieci w  rozm aity sp o só b :

I. W ym agają od nich w ięcej, aniżeli ich siły  
starczą. W ie lu  pedagogów  żąda po uczniach do­
sk onałości, której sami dosiądź nie są w  stanie, 
w zyw ają do nieustannej baczności na sw oje czy ­
n y ; do ścisłego zachow yw ania wszystkich prze­
p isów  o b y cza jn o śc i, których m nóstwa nikt się 

oliczyć nie m o że , do ciągłego zapału , pracy, 
p osłu szeń stw a , do nieustannej w praw y w  poj­
m owaniu i rozum ieniu, do ustawicznej w eso łości. 
JNiemysIą nad tem ci p anow ie, iż człow iek  niem oże 
b y ć  ciągle tym  sam ym , źe naw et najpracowitsi w pa­
dają ch w ilow o w  op iesza łość , a najcnotliw si w  nie­
chęć i  słabości. D zieck o zaraz p ozna, iż od niego 
żądają rzeczy n iepodobnych, u czu je, źe je  niespra­
w iedliw ie trapią, w idzi n iesłuszność przełożonego, 
uważa na niego i upatruje w  nim słabości. R ozżali 
się nakoniec, a im głębiej żal w  sercu musi ukry­
w ać, tern silniej je rani i psuje. D ziecię już w cze­
śnie łatw o to pojm uje, iż cała przewaga piastuna 
zawarta jest w  jego sile , w  jego w ieku, i w  pra­
w ie rozkazywania. (W iad om ości nauczyciela je­
szcze. osądzić n iejest w stanie.) Ta jest pierwsza  
nauka niesprawiedliwości.

II. Inny  > niemniej szkodliw y rodzaj jest tyra­
nizow ania, k ied y  wym agam y od  dzieci, aby p rzy­
tłum iały w  sobie wrażenia i uczucia przyrodzone  
i sprawiedliwe. N iesłuszny to przym us, skoro żą­
dam y od dziecka aby nieczuło obrazy sobie w yrzą­
dzonej, aby okazyw ało do tych  sk łonność lub 
uprzedzającą m iłość , k tórych nienawidzi.   U cier­
p ia ły  m oże przed chw ilą, lub chłostę otrzym ały  
a żądają od  nich niezw łocznego uciszenia s ię , przy­
tłumienia łkań, pocałow ania tej ręk i, która je uka- 
ra a. Zaprawdę! niemasz środka, pewniejszego do 
rozjątrzenia ich lub w ychow ania na obłudników.

tego używają w  Paryżu węgli na oczyszczenie p o­
wietrza w  p okojach , podobnie jak w odę najgorszą 
zamieniają na zupełnie czystą, za pomocą w ęgli P o ­
stępowanie w  tym w zględzie tak jest proste i tanie, 
iz zasługuje, ab y  na me zw rócono po domach uwa­
gę. Szczególniej w  pokojach gdzie chorzy leżą, 
w  sypialniach, w  szkołach , w  ogólności tam, gdzie 
w  małej przestrzeni w iele ludzi przebyw a a w ięc  
i w e fabrykach w ęgle mogą b y ć  użyte do przeczy­
szczania powietrza. Postępow anie jest następujące: 
Napełniają się dwa lub trzy kosze okrągło, w  kratę 
i szeroko p lecione, świeźemi węglami drzewnemi, 
i ustawiają w  kątach pokoju. Po dniach 14 odmie­
niają się 1 nasypują świeźem i. D aw niejsze w ęgle b y­
najmniej nietracą na w łasności palnej i tym  sposo­
bem b ez kosztów  można się zdrow iu ludzkiemu  
p izys uzyć. W ę g le  wciągają także w  siebie dym, 
dla tego b y ło b y  stósow uem  zaprowadzić ten spo­
sób przeczyszczania i w  izbach gościnnych.

*  v

2. Jak  się poko je  letnią p orą  szybko wychładzają.

U stawić po rogach pokoju naczynia z zimną 
w o d ą , w  m e zaś gałęzie pełne liścia , najlepsze 
z drzew  m iękich, np. z lip , brzeziny, w ierzb y , to­
poli, kasztanów  i tym  podobnych. W  kilka godzin  
naciągają gałęzie w iele w ody, która przez ulotnienie 
w ychładza pokoje. N a n oc trzeba w ynieść te ga­
łęzie z p ok ojów , rów nie spać w  nich nieradzimy.

Sposoby domowe ku wygodzie 
i pożytkowi.

1. Przeczyszczanie pow ietrza  w  pokojach.

W ęgle drzewne mają własność wczerpywania 
siebie w yziew ów  zwierzęcych. Podobnie wcią­

gają woń niemiłą, byle pochodziła ze zwierząt. Dla

3. Środek niezawodny przeciw  bólowi zębów.

W ie le  podano środków  do uśmierzania b ólu  
zęb ó w , ale rzadko które w  potrzebie u lżyły . Ś ro­
dek, który podajem y, jest nieom ylny, albowiem  nie- 
ty łko przez tow arzystw o lekarzy londyńskich  za taki 
uznany został, ale jeszcze w  doświadczeniu tak sku­
tecznym  się okazał, iż p. Blacke, lekarz, w  sprawo­
zdaniu swem  do tegoż towarzystw a ośw iadczył iż 
jest w  stanie najw iększy b ól zębów  za pomocą tego 
środka uśm ierzyć, i zęb y  do stanu zdrow ego przy­
wrócić, co też lekarz amerykański Flag potwierdził.
1 om ewaz to lekarstwo przez lat kilka zachow yw ać 
się daje, w arto w ięc , aby w  każdym domu b y ło ;  
robi się zaś w  następujący sposób:

eź 2 drachmy ałunu miałko sproszkowanego,
1 uncyę eteru saletrzanego, 

zmieszaj to razem w  szczelnie zamkniętej flaszce 
w  potrzebie um ocz bawełnę i na ząb bolący  przyłóż.’

4. Środek przeciw  reumatycznemu bólowi zębów.

W  tym przypadku pomaga bardzo m ocny od­
war czarnej kawy, biorąc go w  usta tak gorąco jak
w ytrzym ać można, i tyle razy, dopóki b ól nie- 
ustanie.
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5. Środek na oddalenie nieprzyjemnego zapachu z ust.

Z alecają b a rd z o  chem icy i lek arze  w ziąć ch lo­
ra n u  w ap n a , w  w odzie  dysty low anej rozpuśc ić i 
z czystą w ódką zm ieszać, a w puściw szy  te j cieczy 
łyżeczkę o d  k a w y  w  szk lankę w o d y , u sta  i gardziel 
płukać.

P ew nie jszy  je st ś ro d ek  n as tęp u jący :
W e ź  liści szałw ii, w arzęch y  (cochlearia  offici­

n a lis ) , i rozch o d n ik u  sześćrzędnego (sedum  sexan- 
gulare) po  rów nej części i w  w odzie zago tu j, gdy  
ostygnie dodaj tro c h ę  b o rax u  i  ty n k tu ry  m yrry , 
a o trzym asz b ard zo  sku teczny  ś ro d e k , o d d ala jący  
n iep rzy jem ny  zapach  z u s t ,  i b ó l zębów  uśm ie­
rzający.

6. Sposoby utrzymywania czysto i  zdrowo zębów i  dziąseł.
a) H ufeland  zaleca następu jący  p ro szek  na zę b y :

1 ló t sp roszkow anych  w ęgli lipow ych ,
1 » sp roszkow anej k o ry  z d o b re j chiny,
1 kw in tl. sp roszkow anej gum y m irow ej, 

razem  p o m ie sz an y ch , należy  po  w y p łu k an iu  ciepłą 
w odą zę b ó w , do oczyszczania ich za pom ocą m ię- 
kiej szczo teczk i lub  lu k recy i d rzew nej na k o ń cu  
stłuczonej używ ać.

b) P a t e n t o w a n y  p e r u w i j a ń s k i  p r o s z e k  n a  
z ę b y .  W y n a la z e k  p. P o isso n  i spó łk i w  P a ­
ryżu .

W e ź : 2 łó ty  białego cukru ,
3  » k rem o rta rta ry ,
3 » m agnezyi,
2 » krochm alu,
L kw in tl. kw iatu  m uszkatołow ego,
1 łó t cy n o b ru  w  laskach,
\  » k w asu  siarczanego ch iny a lbo  1 ló t 

chiny,
\  ii karm inu.

W s z y s tk o  to  sproszkuj m iałko, zm ieszaj doskonale, 
a d o d aw szy  do tej m ieszaniny kilka k ro p li o le jku  
różanego , gw oździkow ego i o le jk u  m ięty  p iep rzo ­
w ej , razem  w  naczyn iu  do tego stósow nem  d o b rze  
w y m ie sz a j, a po tem  przez d ro b n e  sito  p rzep u śc i­
w szy  d la  osta tecznego  z sobą zm ieszania, do  uży tk u  
zostaw '.

7. Stellera środek przeciw  zapaleniu oczu.
U bija  się aż do w zburzen ia  b ia łko  od  ja ja  św ie­

żego z tłuczonym  m iałko  cukrem  i kam forą na ta ­
lerzu cynow 'ym . C u k ru  i kam fory  w  m ałej b ierze 
się do tego ilości. T ak ą  p ianę na szm atku lnianego 
p łó tna  p rzy k ład a  się na o cz y  zapalone. P o  sześciu 
godzinach ginie czerw oność i b ó l się uśm ierza.

W  niektórych okolicach  p rzy k ład a ją  świeże m ię­
so w o łow e na zapalone o cz y  i pom aga cierpiącem u.

8. Z zó łk łe j bieliznie przyw rócić  białość dawną.
K ied y  m aślanka p rzez  p a rę  dni s ta ła  i p rzesz ła  

w  zu p e łn y  k w a s , natenczas m oczy  się w  niej zżół­
k ła  b ie lizna p rzez  k ilk a  dni. Pote'm  d o b rz e  się p rze ­
ra b ia , w y m y w a m ydłem  w  ciep łe j w o d z ie , p łu cze  
w  zim nej, a nakon iec  w yźdźym a i suszy . Je że li 
źó łtość  n iepuściła  natenczas p o w tó rz y ć  n a leż y  to  
p o s tę p o w an ie , aż bielizna nab ie rze  daw nej białości.

Jeże li p iękną bieliznę ty m  sposobem  w ybielam y, 
n iep o trzeb a  n a  nią ta k  d ługo zakw aszać m aślanki 
i ta k  d ługo m oczyć.

R O Z M A I T O Ś C I .

O s o b l i w s z a  k o b i e t a .  O  księżnie D aszków , 
k tó ra  n iedaw no  w y d a ła  w  L o n d y n ie  sw oje  pam ię­
tn ik i, ta k  m ów i p ew na A ngielka: „życzę so b ię , abyś 
w idziała  księżnę. S zara  suknia i chustka  jed w ab n a  
o k o ło  szy i stanow i ca ły  je j u b ió r ; chustka  całkiem  
je s t p o d a r ta , czem u się dziw ić n ie trzeb a , b o  ją  b d  
osiem nastu  la t nosi i nosić  będz ie  pó k i ży c ia , b o  
o d  je j p rzy jac ió k i H am ilton  pochodzi. J e s t  to  
p raw d z iw y  o ryg inał i różn i się o d  w szystk ich  innych  
ludzi P om aga m u la rzo m , napraw ia w łasnem i r ę ­
k o m a u lice , karm i k r o w y , k o m p o n u je  m uzykę  i p i­
sze do  d ru k u ; m ów i g łośno  w  k o śc ie le , p o p raw ia  
k azn o d zie ję  sk o ro  się p o m y lił, i w'e w łasnym  te a ­
trz e  głośno gada i pop raw ia  a k to ró w ; je s t lekarzem , 
ap tek a rz em , ch irurg iem , kow alem , cieślą , adw oka­
tem ; p isze do b ra ta ,  do a u to ró w , do filozofów , 
ży d ó w , p o e tó w , do sy n a  i do  k rew n y ch , a jeszcze 
czas się je j p rz y k rz y  M ów i p rzy tem  po  angielsku, 
p o  f ra n cu z k u , p o  n iem iecku  lub  po  w łosku . — 
W sp o m in a  też  w  sw oich  pam iętnikach m iędzy  in- 
nem i o liście szacha perskiego do cesarzow ej K ata­
rz y n y , k tó ry  na jedne'm m iejscu  tak  b rzm i: »spodzie- 
w am  się k o ch an a  s io s tro , źe cię B óg zachow a o d  
sk łonności do go rących  tru n k ó w . J a , k tó ry  to  p i­
sz ę , mam o czy  jak  ru b in y , nos jak  k arb u n k u ł, a lica 
m oje pałają  o g u ie m , z w ielk iej do nich sk ło n n o śc i; 
dla tego n o ce  i dnie p rzepędzam  na łożu  boleści.

N a pam iątkę dni lip co w y ch  w  ro k u  1830. p o ­
staw iono  ja k  w iadom o w ielk i słup  w  P a ry ż u , a 
w  ty c h  dn iach  osadzono  n a  nim jen iusza  w olnośc i 
sk rzyd la tego , trzym ającego  w  jednej ręce  zapaloną 
p o ch o d n ią , w  drugiej zerw ane ka jdany .

i J l © U l ł ) .  — P a r y ż ,  dnia 13. C zerw ca 1840. 
P rz e d  k ilku  dniam i w idziano  w iele suk ien  o rgan ty - 
n o w y ch  na w ielk iej operze . B y ły  zaś częścią białe,



200
częścią w słabych kolorach, częścią haftowane. Sta­
nik u nich a la vierge, ściągany we fałdy kształtu 
snopeczków, które na ramionach ginęły. Stanik 
ten bardzo rozwarty, by ł osadzony szeroką i lekko 
sfałdowaną koronką. Końce niekiedy dochodziły do 
przepaski. Szeroka zaś szkocka wstążka lub prze­
zroczysta szarfa kitajkowa o długich końcach fręzło- 
watych ujmowała kibić, związana na kokardę bez 
sprzączki, aź do stóp opadała.

Rękawy by ły  krótkie, o dwóch lub trzech buf- 
kach. Napół obszerne, zdobne koronkami. Garni- 
runek stanowiła fałbana koronkowa lub fałdy osło­
nione gładką koronką. Te fałdy częścią tej samej 
wielkości, częścią mniejsze, schodziły się w niepa­
rzystej łiczbie, po trzy, po pięć, aź do siedmiu. Śli­
cznie pojedyńczy ten strój wyglądał, można go z gu­
stem do organtyny i muślinu w rozmaitych kolorach 
używać.

Pewna Dama miała na sobie suknią zieloną 
lśniącą, osadzoną w wycinane kószki. Pod gładkim 
stanikiem tworzyły V , a na wierzchu obcisłych rę­
kawów znajdowały się dwa małe wierzchnie ręka­
wki w zęby wycinane.

Paryż zresztą w tych dniach bardzo jest skro­
mny. Składy modne przesyłają najwięcej teraz rze­
czy nowych do Londynu, gdzie zdają się wielka 
uciecha i wielkie uroczystości panować. Tam Pra- 
dher dostarcza owe łańcuszki, z złota, pereł i rubi­
nów złożone, podobne bransoletki, k tóreby i Kleo­
patra na ręku nosić mogła, tain owe kokardy dja- 
mentowe przeznaczone do ujmowania koronek we 
festony, które zdobią suknie lazurowe i różowe; 
dla Angielek to owe bukiety djamentów, które się 
dają rozdzielać lub składać, według potrzeby, to 
tworząc grecki diadem, to girlandę Cerery.

; Co się tyczy męzkich ubiorów , paletoty miały 
także swą dobrą stronę, a lubo nie najzgrabniejsze,

to jednak pozostawiły po sobie nawykłość do w y- 
> która przechodzi teraz i do innych rodzai 

męzkich ubiorów.
Fraki i surduty robią teraz leksze i obszerniej­

sze, wszelkie watowania i płótna klejone wyrzucono. 
W racają do szerszych wyłogów, do wyższych koł­
nierzy, widzieliśmy już surduty i fraki'o wyłogach 
sięgających az do ram ion, pozostawiających wolne 
i otwarte piersi.

Kamizelki noszą walencyjańskie. Ulubione są 
białe pikowe z guzikami złotemi w rzeźbę.

Kształt pantalonów niezmienił się. Na rano we 
fałdy na biodrach, półobcisłe do fraków. Koloru 
są jasnego, z materyi lekkiej ale wełnianej.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Ubiór męzki. Zielony frak o długich okrągłych 

połach, obcisłych rękawach, kołnierzu szalowym 
i świecących guzikach. Obszerne pantalony. 
Żabot koronkow y, krawat czarny, kamizelka 
w kwiaty.

2. Kapelusz tulowy, piórem ozdobiony z jednej, 
a z drugiej strony kokardą o długich końcach. 
Suknia z tkaniny bramowanej, stanik w bufki, 
obcisłe rękawy; pierwsza falbana opada aź do 
końca sukni, druga w kształt tuniki osadzona. 
Szarfa z kaszemiru.

3. Kapelusz jedwabny z półzasłonką, ozdobiony 
dwoma piórami i bluszczem. Szlafroczek jedwa­
bny z stanikiem gładkim, osadzonym szmuklerską 
robotą. Napół obcisłe rękawy, powłoka w trzy 
rzędy ukosów, ozdobiona robotą szmuklerską.

4. Kapelusz jedwabny, powleczony gazą. szlafro­
czek jedwabny z szalowym stanikiem, rękawy 
obszerne, z przodu u dołu haftowane.

Z 26tym numerem D z i e n n i k a  d o m o w e g o  kończy się pierwsze półrocze; redak- 
cya uprasza przeto szanownych Czytelników, którzy się na liście prenumeratorów zapisali, 
a dotychczas nienadesłali zaległości ćwierć- lub półrocznej, o przyspieszenie wypłaty na jej 
ręce, bądź drogą pocztową we frankowanych listach, bądź prywatną tu w miejscu (No. 78. 
przy ulicy Sto-Marcińskiej). — W  przyszłem półroczu wychodzić będzie Dziennik domowy 
o pięć dni wcześniej i życzeniem jest redakcyi, aby odtąd sz. Czytelnicy raczyli n a  p o ­
c z c i e  pól- lub cwiercrocznie nań prenumerować, gdyż w tym razie i egzemplarze Dzien­
nika ginąć niemogą, ani też się opóźniać. Księgarnie jak dotąd trudnić się także będą 
prenumeratą. Co się tyczy zaginionych w tern półroczu pojedyńczych numerów Dziennika, 
te chętnie redakcya zastąpi innemi na wezwanie.

R edaktor: ^V". Kamieński. Czcionkami If. Deckera i Spółki.






